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  Prolog


  Wżyciu zdarzają się takie chwile, które wpływają na to, za kogo się później uważasz. Moment, który potem, zperspektywy czasu, oceniasz jako punkt zwrotny, kiedy wszystko zmieniło się na lepsze albo gorsze. To była dla mnie taka właśnie chwila; moje życie znalazło się na szali, nic nie było pewne, przesądzone, pisane zgóry.


  Dostałem drugą szansę wyjścia zciemności na światło. Każdą komórką swojego ciała zamierzałem walczyć, żeby zerwać zdotychczasowym życiem, nawet gdyby miało mnie to zabić.


  Problem polegał na tym, że nie wszystko zależało ode mnie. Mogłem starać się ze wszystkich sił imimo to spotkać się zodrzuceniem; mogło się okazać, że nigdy nie będę wystarczająco dobry. Społeczeństwo ma swoje ideały iistnieje ryzyko, że taki facet jak ja nie będzie mu odpowiadać.


  Zdarzają się sytuacje, które budzą wtobie pragnienie, żeby stać się tym, kim usiłujesz być ‒ lepszym człowiekiem. Kiedy pozbyłem się wszystkiego, zrzuciłem zsiebie starą skórę, pozostała mi już tylko nadzieja. Nadzieja na lepsze życie, na jaśniejszą przyszłość. Nadzieja, że dostanę jednak szansę.


  Nagle bowiem, kiedy pojawia się uczucie, „a gdyby tak” staje się realne.


  Agdyby tak ustalić na nowo swoje wartości? Gdyby odciąć się od wszystkiego, co kiedykolwiek wydawało się pewne? Gdyby czarny charakter stał się teraz pozytywnym bohaterem?


  Chyba wszystko sprowadza się do tego: nazywam się Jamie Cole ijestem mordercą.


  Rozdział 1


  Wziąłem głęboki wdech iniepewnie przekroczyłem próg, opuszczając miejsce, do którego przysiągłem sobie już nigdy nie wracać. Byłem wolny; spędziłem wpoprawczaku wiele lat iwreszcie mogłem zacząć wszystko od nowa. Wkieszeni miałem prawie dwa tysiące dolarów – wynagrodzenie za pracę wkuchni podczas odbywania wyroku – iadres placówki, wktórej załatwił mi pokój kurator sądowy. Ztego, co się zorientowałem, był to jakiś gówniany ośrodek pomocy dla ekswięźniów.


  Kiedy zatrzasnęły się za mną drzwi, poczułem, że ogarnia mnie panika, bo nie byłem do końca pewny, czy rzeczywiście chcę wyjść na wolność. Ale trwało to tylko chwilę. Zobaczyłem długo nieoglądany świat na zewnątrz. Prawdziwą wolność. Świeciło słońce, wokół nie było murów zdrutem kolczastym, aprzede mną otwierał się niczym nieograniczony widok na drogę iżółtą taksówkę stojącą sto metrów dalej, która najwyraźniej czekała, żeby zawieźć mnie do nowego domu. Znerwów ścisnęło mnie wżołądku.


  Zarzuciłem na ramię torbę, wktórej mieścił się cały mój dobytek: kilka zmian ubrań izdjęcie młodszej siostry, Sophie. Kiedy zrobiłem pierwsze kroki, oddalając się od bramy, serce mocno biło mi wpiersi; dziwnie było odchodzić zmiejsca, które przez kilka ostatnich lat stanowiło mój dom. Czekałem, czy nie włączy się alarm iktoś nie rzuci mnie na ziemię, okładając pałką. Jednak nic takiego nie nastąpiło. Szybko podszedłem do taksówki, nie oglądając się za siebie. Zaczynałem od nowa. Ten przybytek mnie uratował, miałem nadzieję, że odmienił moje życie iprzynajmniej dał mi szansę, by zawalczyć osiebie. Nie chciałem wracać do przeszłości; nie mógłbym już tak funkcjonować. Byłem gotowy na zmiany.


  –Młody! Kopę lat! – zawołał ktoś, kiedy otwierałem drzwi taksówki.


  Odwróciłem się iserce mi zamarło. Zobaczyłem znajomą postać wysiadającą zbłyszczącego czarnego mercedesa, który stał nieco dalej po drugiej stronie drogi.


  –Ed? – Nie widziałem tego faceta, odkąd wsadzono mnie za kratki, inie chciałem więcej go widzieć.


  Ed zbliżył się, objął mnie ipoklepał radośnie po plecach.


  –Dobrze znowu cię zobaczyć! – zarechotał na powitanie.


  Nic się nie zmienił; wciąż był głupim odstawionym lizusem.


  –Co tu robisz? – zapytałem, rozglądając się zniepokojem. Wolałbym, aby nie widziano, że zadaję się ztakim typem.


  –Szef chce się ztobą spotkać. – Wskazał głową wstronę samochodu stojącego dziesięć metrów od taksówki, do której tak desperacko pragnąłem wsiąść.


  –Teraz nie mogę, muszę się zameldować wnowym miejscu zamieszkania – odparłem, usiłując wymyślić lepszą wymówkę. Wiedziałem jednak, że to daremne; jeśli Brett Reyes chciał się ze mną spotkać, nie miałem nic do gadania.


  Ed się roześmiał idodał znaciskiem:


  –Szef chce zobaczyć się ztobą teraz. Zameldujesz się później. – Odwrócił się iruszył do mercedesa, nie oglądając się na mnie.


  Skrzywiłem się. Nie znosiłem, gdy mówiono do mnie „Młody”. Nazywali mnie tak, kiedy pracowałem dla Bretta. Pewnie dlatego, że gdy zaczynałem, byłem naprawdę bardzo młody. Miałem zaledwie jedenaście lat, kiedy wykonałem dla niego pierwszą robotę – wrzuciłem kopertę zpieniędzmi przez okno zaparkowanego policyjnego wozu patrolowego. To była łapówka. Gliny przymykały oko na działalność Bretta iwzamian dostawały małe wynagrodzenie. Wten sposób wszyscy byli zadowoleni.


  Westchnąłem, apotem wsadziłem głowę do taksówki iuśmiechnąłem się przepraszająco do kierowcy.


  –Chyba nie będę pana potrzebował.


  Nie czekałem na odpowiedź, tylko zatrzasnąłem drzwi samochodu iposzedłem za Edem. Wsiadłem do mercedesa, zajmując miejsce obok kierowcy.


  Zebrało mi się na mdłości. Nie wywinę się ztego. Wiedziałem, że nie dożyję końca dnia. To tyle zwymarzonego nowego początku. Nawet nie zobaczę zachodu słońca, pomyślałem. Powiedzieć, że miałem pecha wżyciu, to za mało.


  Oparłem głowę odrogie skórzane obicie ipatrzyłem przez okno. Wjeżdżaliśmy do Nowego Jorku, aulice nabierały miejskiego charakteru, potem dalej, wgłąb Queens, jak przypuszczałem, gdzie Brett dawniej prowadził swoje interesy. Westchnąłem wduchu izacząłem się zastanawiać, dlaczego liczyłem, że to skończy się inaczej. Było niemożliwe, żeby Brett darował mi życie, za dużo onim wiedziałem. Informacje, które miałem na jego temat, mogły wyłączyć go na wiele lat, choć nigdy bym ich nie ujawnił. Kiedy sam wpadłem, wiele razy proponowano mi układ: skrócony wyrok, lepszy poprawczak zamiast tej paki, do której trafiłem, lżejsza robota podczas odsiadki. Nigdy jednak nawet przez chwilę nie pomyślałem, że mógłbym zostać kapusiem izeznawać przeciwko niemu, nigdy.


  Czterdzieści minut później zajechaliśmy przed magazyn, wktórym jako nastolatek spędziłem tyle czasu. Nic się tam nie zmieniło. Żołądek podszedł mi do gardła na myśl, co zrobią ze mną wśrodku. Modliłem się tylko, żeby odbyło się to szybko imożliwie bezboleśnie; Brett przynajmniej tyle mógłby dla mnie zrobić, pomyślałem.


  –No, Młody, idziemy – popędził mnie Ed, wysiadając zwozu.


  Odgłosy szlifierki ispawarki dochodzące zdziupli wmagazynie brzmiały wmoich uszach znajomo. Przesiedziałem tu wdzieciństwie wiele godzin; uczyłem się usuwania numerów seryjnych kradzionych przeze mnie samochodów, które następnie sprzedawaliśmy. Byłem najlepszym złodziejem wozów wcałej organizacji Bretta. Klienci składali zamówienia, Brett znajdował odpowiednie bryki, aja je podprowadzałem. Nigdy nie zostałem złapany. Nie kradliśmy jednak starych samochodów; musiały być nowiutkie izgórnej półki. Wartych mniej niż sto tysięcy nie braliśmy.


  –Hej, Młody. Kopę lat! – zawołał ktoś.


  Spojrzałem wgłąb magazynu izobaczyłem Raya, który zdejmował ztwarzy maskę spawacza. To on nauczył mnie wszystkiego, co wiedziałem osamochodach. Podszedłem do niego iuściskałem go niezręcznie, aon serdecznie poklepał mnie po plecach.


  –Cześć, Ray. Jak leci? – zapytałem, dyskretnie spoglądając na srebrne porsche 911 na podjeździe.


  –Świetnie. Mam córkę – odparł zdumą. Ściągnął jedną zgrubych skórzanych rękawic iprzeczesał palcami ciemne, zlepione potem włosy.


  –Nie gadaj, naprawdę? Gratulacje!


  –Dzięki. Daliśmy jej na imię Tia. Ma już dwa lata – powiedział zszerokim uśmiechem.


  Klepnąłem go wramię; zawsze omnie dbał iwiedziałem, że będzie doskonałym ojcem.


  –To niesamowite, stary, super. – Ray zasługiwał na szczęście. Był jednym znajfajniejszych ludzi, jakich znałem.


  –Dzięki. Ajak uciebie? – Powoli przesunął po mnie wzrokiem, pewnie szukając blizn isiniaków.


  Wzruszyłem ramionami.


  –Wporządku. Mam się spotkać zBrettem. Pogadamy później. Może napijemy się czegoś? – Teraz, gdy zamierzałem wyjść na prostą, nie chciałem mieć nic wspólnego znikim ztego światka, jednak Ray stanowił wyjątek. Był dla mnie jak starszy brat ichętnie miałbym znim kontakt. Jeśli tylko wyjdę stamtąd żywy, co jest wysoce wątpliwe.


  –Koniecznie. Dam ci swój numer telefonu. Zadzwoń, to się umówimy. Masz gdzie mieszkać? Mógłbyś zatrzymać się unas, Samantha na pewno nie miałaby nic przeciwko temu. Zobaczyłbyś Tię – podsunął. Zapisał numer na skrawku papieru.


  Wsadziłem kartkę do kieszeni iodparłem:


  –Nie trzeba, mam już dach nad głową. Ale dzięki, że pomyślałeś.


  –Młody, pospiesz się, wiesz, że szef nie lubi czekać! – zawołał ztyłu Ed.


  Westchnąłem ciężko, na pożegnanie uściskałem Raya iruszyłem za Edem.


  Idąc na górę po schodach, pomyślałem oswoim życiu. Krótkim dwudziestojednoletnim życiu. Zmarnowanym. Gówno wartym. Więc po co wogóle się martwić? Prawdę mówiąc, przez piętnaście lat itak chciałem umrzeć, więc może koniec, który mnie czekał, nie byłby wcale taki zły. Przynajmniej nie musiałbym się zmieniać. Zmiana samego siebie byłaby trudnym wyzwaniem, pewnie najtrudniejszym, przed jakim kiedykolwiek stałem. Może więc powinienem być wdzięczny, że to mnie ominie.


  Zatrzymałem się przed drzwiami biura, aEd zapukał.


  –Wejść! – zawołał ze środka Brett. Zesztywniałem, słysząc jego niski chrapliwy głos.


  Ed się uśmiechnął inacisnął klamkę.


  –Do zobaczenia, Młody. Musimy nadrobić zaległości – powiedział. Otworzył drzwi iklepnął mnie wramię.


  –Jasne, Ed, czemu nie – odparłem na odczepnego. Nie rozumiałem, po co się wysila iudaje, że nie wie, co się święci.


  Wstrzymałem oddech istarałem się zachować spokój. Ogarnąłem wzrokiem duży gabinet; wciąż prezentował się świetnie, tak jak to zapamiętałem. Główne miejsce zajmowało wnim wielkie antyczne biurko zdębowego drewna. Za nim stały drogie wazy iposągi, nawet roślina doniczkowa na biurku sprawiała wrażenie egzotycznej. Brett Reyes nie zadowalał się byle czym.


  Wstał zza biurka wkosztownym, szytym na miarę szarym garniturze iuśmiechnął się do mnie ciepło.


  –Witaj, Młody! Dobrze cię widzieć – powiedział. Obszedł biurko iwziął mnie wobjęcia.


  –Uhm, ciebie też – skłamałem, usiłując opanować lekkie drżenie głosu. Wiedziałem, jak to się skończy; modliłem się tylko, żeby ze względu na dawne stosunki zrobił to szybko. Strzał wtwarz albo nawet lepiej, wtył głowy, zzaskoczenia.


  Brett się odsunął, wciąż zuśmiechem iprzyjacielskim wyrazem niebieskich oczu. Zauważyłem, że wyraźnie się postarzał. Czoło przecinały mu zmarszczki, aszaroblond włosy się przerzedziły. Chociaż zmienił się od czasu, gdy widziałem go ostatnim razem, wciąż nie wyglądał na swój wiek. Miał dobrze po pięćdziesiątce, ale ludzie przeważnie dawali mu niewiele ponad czterdziestkę.


  –Dałeś radę? – zapytał iujął mnie za ramiona.


  –Starałem się. – Zobaczyłem dwóch facetów siedzących zboku na kanapie. Starszego, ciemnowłosego nie znałem, zmłodszym zetknąłem się wpoprawczaku. Shaun. Paskudny typ, wciągu roku wspólnej odsiadki widziałem, jak potrafi uprzykrzyć ludziom życie. Ja sam miałem znim kilka starć, ostatnie, niedługo przed jego zwolnieniem, skończyło się tym, że rozbiłem mu mordę ostół.


  Stłumiłem niechęć.


  –Cześć, Shaun – przywitałem się znim sztywno.


  Brett parsknął śmiechem iwalnął mnie wramię, apotem usiadł zpowrotem za biurkiem.


  –Słyszałem, że wpoprawczaku mieliście ze sobą na pieńku – zauważył, wciąż chichocząc. – Może teraz powinniście pocałować się na zgodę.


  Prychnąłem.


  –Jeśli chce, to niech mnie pocałuje wdupę – odciąłem się. Spojrzałem na Shauna ostrzegawczo, kiedy stał ze wzrokiem utkwionym we mnie.


  –Ty gówniarzu przysięgam, że ci – zaczął, ale Brett podniósł rękę, żeby go uciszyć.


  –Wystarczy! Nie będziecie się bić. Shaun, jesteś tu trzy lata iwidziałem, co potrafisz, ale wierz mi, nie chciałbyś zadrzeć ztym chłopakiem – ostrzegł.


  Zacisnąłem szczęki. Niepotrzebne mi były żadne bójki, wiedziałem jednak, że potrafię się obronić, jeśli będzie trzeba. Zawsze potrafiłem osiebie zadbać – pewnie dlatego, że nauczyłem się blokować ból. Oczywiście nie przestawałem go czuć, ale po prostu na niego nie zważałem. Ból cię wzmacnia; czujesz, że wciąż żyjesz. Może być twoim sprzymierzeńcem, kiedy jesteś wśrodku martwy.


  Uśmiechnąłem się do Shauna wyzywająco, prowokując go wbrew poleceniu Bretta. On coś odwarknął, ale usiadł, więc zpowrotem przeniosłem uwagę na byłego szefa.


  –Załatwiłem ci mieszkanie, Młody. Pomyślałem, że chciałbyś kilka dni wolnego, aby się urządzić, więc wrócisz do roboty wpiątek wieczorem – oświadczył Brett, grzebiąc wgórnej szufladzie biurka. Wyjął komplet kluczy imi je rzucił. – Dwa pokoje. Oczynszu iinnych sprawach pogadamy później.


  Odłożyłem klucze na biurko.


  –Brett, dziękuję, że zadałeś sobie tyle trudu, ale nie mogę tego przyjąć. Nie chcę wracać do dawnego życia. Nie zamierzam już zadzierać zprawem.


  Wyraźnie się wzdrygnął.


  –Młody, zrozum, ja cię tu potrzebuję. Nie masz sobie równych. – Drgający mięsień jego szczęki pokazywał, że facet traci cierpliwość.


  –Brett, przykro mi, mówię prawdę. Nie mam już dawnej motywacji. Kończę ztym – odparłem stanowczo. Podjąłem decyzję: albo wyjdę na prostą, albo niech mnie zabije. Wdniu, kiedy stałem się mordercą, powody, dla których uniego pracowałem, przestały się liczyć. Wszystko się wówczas zmieniło: mój sposób myślenia, priorytety itak dalej.


  Brett uderzył pięścią wstół tak, że doniczka zrośliną podskoczyła na blacie, apojemnik na długopisy się przewrócił.


  –Myślisz, smarkaczu, że możesz tak po prostu odejść? Opiekowałem się tobą przez trzy lata, wprowadzałem cię wbiznes! Przez ten cały czas cię szkoliłem, atobie się wydaje, że możesz tak po prostu zrezygnować?! Nie ma mowy! – ryknął, ajego głos odbił się echem od ścian.


  –Brett, kończę zdawnym życiem. Chcę wyjść na prostą. Nie będę już dla ciebie pracował, przykro mi. – Pokręciłem głową ispojrzałem mu prosto woczy, aby zobaczył, że nie zmienię zdania.


  Westchnął, znowu zacisnął usta, po czym skinął głową na facetów pod ścianą. Zamknąłem oczy woczekiwaniu na śmierć. Chwycili mnie za ręce ipchnęli twarzą na biurko. Jeden znich położył mi łapę na karku, przygniatając mnie do blatu tak, że straciłem oddech.


  Zamknąłem oczy ipoczułem, że przytknięto mi coś do skroni. Usłyszałem trzask odbezpieczanej broni, czekałem więc już tylko, żeby przed oczami stanęło mi moje życie albo żebym doznał objawienia, jak to podobno dzieje się przed śmiercią. Nie zobaczyłem jednak nic, tylko lufa wbiła mi się mocniej wskroń, powodując ból całej szczęki.


  –Młody, znasz reguły. Jeśli chcesz odejść, musisz na to zasłużyć. Masz wobec mnie dług za cały ten czas, który wciebie zainwestowałem – warknął wściekle Brett.


  Zorientowałem się, że to on trzymał broń; stał za mną oparty obiurko. Nie próbowałem się wyrywać; byłem już martwy, nie miałem szans wydostać się stamtąd.


  –Awięc po prostu mnie zastrzel, jeśli musisz, bo nie będę już dla ciebie pracował – rzuciłem.


  –Nie chcę cię zabić, Młody. Jesteś za dobry wtym, co robiłeś. Lepszego od ciebie nie spotkałem. To byłaby duża strata – odparł znadzieją.


  Znowu zostałem przygnieciony za kark do biurka. Jęknąłem, próbując złapać oddech.


  –Nie! – wykrztusiłem.


  Brett mruknął zdezaprobatą.


  –Chcę, żebyś coś dla mnie zrobił. Pięć wozów wjedną noc. Jedno zlecenie ijesteś wolny.


  Tylko jedno zlecenie? Ale czy na tym się skończy? Podniecenie towarzyszące kradzieży samochodów przypominało narkotykowy haj. Czy jeśli do tego wrócę, będę umiał ztym zerwać? Miałem obawy.


  –Nie mogę – odrzekłem, ignorując metaliczny smak własnej krwi zprzygryzionego policzka. Wiedziałem, na co się zanosi iże nie będzie to bezbolesne.


  Jednak zamiast zadać mi powolną, okrutną śmierć, Brett opuścił broń izrobił krok do tyłu.


  –Pomyśl oswojej matce, Młody. Ma przerąbane. Najpierw zabijają jej córkę, potem wsadzają syna. Nic dziwnego, że sobie nie radzi. Opiekowałem się nią, kiedy siedziałeś. Szkoda by było, gdyby po tym, co przeszła, przytrafiło jej się jeszcze kolejne nieszczęście. – Wzruszył ramionami od niechcenia, jakbyśmy rozmawiali opogodzie.


  Sukinsyn, grozi, że odegra się na mojej matce! Wściekłem się. Zdołałem wyswobodzić jedną rękę iodepchnąłem się od biurka, ale zanim zdążyłem cokolwiek zrobić, zpowrotem przyciśnięto mnie do blatu.


  –Ani się waż! – wykrzyknąłem ostro.


  Brett się zaśmiał.


  –Lubię ją, Młody, naprawdę. Nie chciałbym jej skrzywdzić. Ta jedna robota izostawię twoją matkę wspokoju – podjął negocjacje.


  Zacisnąłem powieki. Chociaż nienawidziłem matki, była wkońcu moją rodzicielką inie chciałem, żeby spotkało ją coś złego, zwłaszcza takiego, co spotykało za jego sprawą wielu ludzi.


  Niechętnie kiwnąłem na zgodę. Szarpnięto mnie za koszulę. Wróciłem do pozycji stojącej iwreszcie mogłem odetchnąć głęboko. Shaun uśmiechnął się wrednie, klepiąc mnie po głowie.


  –Dobry chłopiec – zadrwił pogardliwie.


  Zgrzytnąłem zębami, starając się zapanować nad sobą.


  Brett złożył ręce izatarł je zpodnieceniem.


  –Świetnie! Wobec tego akcja za trzy dni. Masz tu komórkę, zadzwonię do ciebie, żeby uzgodnić szczegóły. Wszystko już przygotowane. Iskorzystaj zmieszkania. – Pchnął po blacie wmoim kierunku telefon iklucze.


  Wziąłem komórkę ischowałem głęboko do kieszeni.


  –Mam gdzie się zatrzymać. Umawiamy się tylko na jeden numer, więc nie będę potrzebował mieszkania. Ale dzięki, że pomyślałeś – powiedziałem. Chciałem być uprzejmy, choć tak naprawdę miałem ochotę mu dokopać.


  –Wporządku, Młody. Jak sobie chcesz.


  Odwróciłem się do wyjścia, ale zauważyłem, że Shaun spogląda na mnie zaroganckim uśmieszkiem. Zanim zdążyłem się opanować, zamachnąłem się iwalnąłem go wtwarz. Uśmiechnąłem się, słysząc satysfakcjonujący trzask jego nosa, zktórego natychmiast popłynęła krew. Shaun, zaskoczony, zawył zbólu, podnosząc rękę do twarzy, żeby powstrzymać krwawienie.


  –Trzymaj się ode mnie zdaleka. No, dobry chłopiec – warknąłem gniewnie. Odwróciłem się ponownie wstronę drzwi, nie zwracając uwagi na Bretta, który wybuchnął śmiechem.


  Rozdział 2


  –Jesteśmy na miejscu – oznajmił taksówkarz. Lękliwie zablokował drzwi łokciem, kiedy zatrzymał się przed zaniedbanym, rozpadającym się budynkiem.


  Obrzuciłem wzrokiem miejsce, wktórym państwo udzieliło mi dachu nad głową, zapłaciłem za kurs iwysiadłem zsamochodu. Natychmiast uderzyła mnie woń palonej trawki; kilka osób kręciło się przed wejściem, otwarcie popalając jointy. Taksówkarz odjechał, gdy tylko zatrzasnąłem drzwi; zostawił mnie wśród tych podejrzanych typów, zktórych wszyscy patrzyli na mnie tak, jakby zaraz mieli mnie pobić albo zgwałcić.


  Gdy ruszyłem chodnikiem wstronę wejścia do budynku, podeszła do mnie ledwie pełnoletnia dziewczyna ipołożyła mi rękę na piersi. Miała przekrwione oczy, potargane włosy iwyglądała, jakby od tygodnia się nie myła inie zmieniała skąpego ubrania.


  –Hej, przystojniaku, szukasz kogoś? – zamruczała.


  –Nie – odpowiedziałem szybko. Strząsnąłem jej dłoń izbliżyłem się do drzwi.


  Wszedłszy do budynku, skierowałem się do małej recepcji. Stopy kleiły mi się do wyłożonej terakotą, popękanej podłogi. Rozśmieszyło mnie, że recepcjonista siedzi za grubą kratą zkuloodporną szybą. Na kontuarze trzymał pistolet.


  Kiedy się zbliżyłem, zmierzył mnie wzrokiem.


  –Tak? – burknął zirytacją iściszył telewizor.


  –Dzień dobry. Nazywam się Jamie Cole. Powiedziano mi, że będę miał tu pokój.


  –Cole? Zobaczmy – Poruszył się na obrotowym krześle, które zatrzeszczało pod jego ciężarem, iprzerzucił jakieś papiery.


  Odwróciłem się nieznacznie, żeby widzieć korytarz isprawdzić, czy nikt nie podkrada się do mnie ztyłu. Nauczyłem się unikać niebezpieczeństwa ibyłem wtym całkiem dobry. Jeśli tylko wiesz, że się zbliżają, możesz albo stawić im czoło, albo dać nogę.


  –Uhm, mam. – Odznaczył moje nazwisko na jakiejś liście, potem pociągnął nosem iotarł go wierzchem dłoni, anastępnie wstał zkrzesła ipowlókł się do małej szafki wiszącej na ścianie. Wyjął zniej komplet kluczy, wrócił iciężko opadł zpowrotem na krzesło. Wyglądało na to, że wszystko kosztuje go dużo wysiłku. Facet był gruby, nosił na sobie ponad dwadzieścia kilo tłuszczu, więc nic dziwnego, że życie było dla niego męczące.


  Wrzucił parę formularzy idługopis do małej metalowej szuflady, którą pchnął tak mocno, że wręcz wyskoczyła po mojej stronie przegrody.


  –Podpisz na dole ito wszystko będzie twoje – poinstruował, kiedy wyjmowałem formularze zszuflady.


  Nagryzmoliłem swoje nazwisko ioddałem mu papiery.


  Ledwie na nie zerknąwszy, odsunął je na bok.


  –Dobra, nie mamy tu zbyt wielu przepisów, których musiałbyś przestrzegać. Po prostu staraj się trzymać zdala od kłopotów. Zamykaj pokój na klucz, nawet kiedy jesteś wśrodku. Wszystkie wartościowe rzeczy noś przy sobie albo zostawiaj wbiurze – poradził. Wskazał grubą ręką małe sejfy wbudowane szeregiem wścianę. Skinąłem głową, aon ciągnął: – Masz tu klucz do wejścia. Zamykamy odziesiątej wieczorem; później sam musisz sobie otworzyć. Dostałeś pokój dwieście trzydzieści cztery. – Znowu przesunął szufladę wmoim kierunku.


  Wziąłem klucze izarzuciłem torbę na ramię.


  –Drugie piętro na lewo. Ipowodzenia. – Uśmiechnął się pod nosem, usłyszałem wjego głosie rozbawienie.


  –Dzięki – mruknąłem.


  Wdrodze do pokoju starałem się nie dotykać barierek ani ścian, pokrytych wieloletnim brudem. Pomyślałem, że jeśli Brett mnie nie zabije, na pewno umrę na jakąś nieuleczalną chorobę, którą tu złapię; niemal czułem woń robactwa.


  Bez trudu znalazłem swój pokój iotworzyłem drzwi kluczem. Wśrodku było tylko kilka mebli; materac, przynajmniej zpozoru, wyglądał na czysty, ależąca na jego końcu pościel sprawiała wrażenie nowej, więc nie musiałem spać wcudzych brudach.


  Wkącie przy drzwiach znajdowała się mała umywalka; podszedłem tam, otworzyłem drzwi izobaczyłem toaletę oraz maleńką kabinę prysznicową. Proszę, jak praktycznie – można odlać się, biorąc prysznic. Co za oszczędność czasu!


  Zaśmiałem się, ale nie było mi wcale do śmiechu. To miejsce było tak odrażające, że niemal zapragnąłem wrócić do poprawczaka; tam przynajmniej było czysto iswojsko.


  Rzuciłem torbę, padłem na łóżko ipopatrzyłem wsufit. Jedyne, co słyszałem, to wrzaski iodgłosy bójki dochodzące zzewnątrz; za ścianą krzątali się ludzie. Zamknąłem oczy izastanowiłem się nad swoją sytuacją. Musiałem znaleźć pracę izdobyć samochód, to pozwoliłoby mi znaleźć nowe lokum. Jedna robota dla Bretta imatka będzie bezpieczna, pomyślałem; później mogłem działać zgodnie zplanem.


  Kiedy zsąsiedniego pokoju dobiegły jęki rozkoszy irozległo się walenie wezgłowia ościanę, wstałem. Uznałem, że mogę zacząć szukać pracy już teraz.


  Wyszedłem zbudynku wcałkiem dobrym nastroju iskierowałem się do najbliższych sklepów, żeby popytać orobotę. Kilka osób wykazało nawet zainteresowanie, dopóki nie powiedziałem, gdzie mieszkam, wtedy od razu wszyscy się wycofali. Widocznie było powszechnie wiadomo, kto tam przebywa – szumowiny, zabijaki imordercy, tacy jak ja. Wtrzecim sklepie, do którego wszedłem, zacząłem kłamać, mówiąc, że właśnie się przeprowadzam. Ale nie udało mi się umówić na rozmowę opracę.


  Wdalszej okolicy moją uwagę zwróciło złomowisko. Postanowiłem więc zrealizować swój drugi cel – zdobyć samochód.


  Ruszyłem do małej przyczepy, wktórej znajdowało się biuro, ale po drodze zatrzymał mnie jakiś gość.


  –Hej, czego tu szukasz? – zapytał, wycierając szmatą zatłuszczone ręce. Był wpoplamionym olejem kombinezonie iwbejsbolówce drużyny Jankesów nasadzonej na czarne włosy; sprawiał wrażenie niewiele starszego ode mnie.


  –O, dzień dobry. Eee nie bardzo wiem. Macie jakieś wozy, które wymagałyby naprawy, żeby je uruchomić? Takie, których chcielibyście się tanio pozbyć? – zapytałem.


  Na jego ustach pojawił się uśmiech.


  –Znasz się na samochodach?


  –Uhm. Trochę – odpowiedziałem. Tak naprawdę wiedziałem onich prawie wszystko.


  –Dobra, pokażę ci, co mamy. Jednak żaden znich nie jest na chodzie. – Wzruszył ramionami iskierował się za przyczepę. Poszedłem za nim, ledwie opanowując podniecenie, które mnie ogarnęło. Nie dłubałem wsilniku samochodowym od wieków.


  Facet zatrzymał się za przyczepą.


  –Te wozy rozbieramy na części, tamte zgniatamy. Są wporządku, tyle że nie chodzą. Iżaden nie jest już kompletny. Mógłbyś złożyć samochód zczęści tamtych aut itego, co leży na podwórku – powiedział. Wskazał głową około dziesięciu powgniatanych, porysowanych irdzewiejących aut.


  –Mogę się rozejrzeć? – zagadnąłem iskierowałem się do pierwszego zbrzegu. Jednak natychmiast zniego zrezygnowałem, bo miał całkiem przerdzewiałe podwozie. Nie znosiłem spawania. Po obejrzeniu kilku wraków wybrałem pikapa, który prawdopodobnie kiedyś był ciemnozielony. Nie miał kół ani zderzaka, ale na pewno dałoby się je gdzieś tam znaleźć.


  –Ten wygląda nieźle. Mogę uruchomić silnik?


  Facet skrzywił się iskinął głową; najwyraźniej myślał, że zwariowałem. Ja jednak zpodnieceniem usiadłem za kółkiem.


  Kluczyk był wstacyjce, więc przekręciłem go po wciśnięciu sprzęgła iusłyszałem rzężenie oraz coś jakby tykanie. Świetnie. Wyglądało na to, że nawalił alternator, który łatwo mógłbym naprawić. Wysiadłem, podniosłem maskę izajrzałem do silnika. Uśmiechnąłem się; nie było tak źle. Wóz wymagał czyszczenia iwymiany kilku części. Potrzeba mu było jedynie trochę miłości itroski. Wsadziłem rękę pod maskę iwyjąłem kabel od alternatora.


  –Ma pan szmatę?


  Facet uśmiechnął się szerzej irzucił mi gałgan, wktóry wcześniej wycierał ręce. Wyczyściłem kabel iwziąłem zziemi kamyk, którym lekko poskrobałem splot drutów, żeby było przewodzenie, anastępnie włożyłem przewód na miejsce.


  –Może pan uruchomić silnik? – poprosiłem.


  Wybuchnął śmiechem.


  –Człowieku, ten pikap stoi tu prawie od roku, pewnie przerdzewiał do szczętu. Próbowałem go uruchomić, to nie tylko kwestia alternatora.


  Wzruszyłem ramionami.


  –Warto spróbować, no nie? To prowizoryczna naprawa, bo musiałbym jeszcze nad nim popracować, ale na razie powinno wystarczyć.


  Bez przekonania wsiadł za kierownicę. Sądząc po jego minie, nie spodziewał się niczego szczególnego. Kiedy przekręcił kluczyk wstacyjce, silnik ożył; krztusił się przez krótką chwilę, apotem zgasł. Dźwięk był głośny jak cholera, taki jak trzeba. Facet wysiadł izaniemówił.


  –Ile pan za niego chce? Potrzebowałbym też jeszcze części. Nowych kół izderzaka. Wymieniłbym świece, zaciski iprzewody – oświadczyłem, zaglądając ponownie do silnika.


  Zacisnął usta wzamyśleniu.


  –Powiedzmy dwieście dolców?


  Uniosłem brwi.


  –Dwieście to trochę za dużo. Sam pan powiedział, że nie dało się go uruchomić. Wziąłbym go, razem zczęściami, za sto pięćdziesiąt – zaryzykowałem. Wiedziałem, że jeśli zapłaciłbym dwieście, itak byłoby tanio.


  Pomyślał chwilę.


  –Sto siedemdziesiąt pięć?


  Kiwnąłem głową.


  –Niech będzie. Czy mógłbym zająć się nim tu? Nie będę przeszkadzał, znajdę sobie miejsce zboku, obiecuję. Nie mam gdzie go zabrać – Kłamałem, mógłbym zabrać samochód do warsztatu Bretta, ale nie chciałem mieć żadnych zobowiązań.


  –Jasne, czemu nie – zgodził się.


  –Super. Aprzy okazji, jestem Jamie. – Wyciągnąłem do niego rękę.


  –Connor – przedstawił się, ściskając mi dłoń.


  Zapłaciwszy za pikapa, umówiłem się, że przyjdę następnego dnia, aby zacząć remont. Wdrodze powrotnej do nory, która stała się moim domem, kupiłem wsklepie na rogu kanapkę. Wchodząc do budynku, szerokim łukiem ominąłem dilera narkotyków idwie prostytutki, które rozbiły obóz przed drzwiami.


  Następne dni szybko minęły. Zwyjątkiem stawiennictwa ukuratora sądowego dzień po wyjściu zpoprawczaka prawie cały czas spędzałem na złomowisku; zsamochodem szło mi jak po maśle. Connor okazał się sympatycznym gościem iprawie moim rówieśnikiem. Właścicielem złomowiska był jego ojciec, aConnor prowadził je wjego imieniu. Wdniu, wktórym skończyłem naprawiać swojego pikapa, byłem zsiebie bardziej niż dumny.


  Connor niespiesznie wyszedł zbiura, niosąc dwa kubki parującej kawy.


  –Nie wierzę, że ci się udało. Majstrowałem przy tym wozie. Jestem niezłym mechanikiem, ale ten grat nie nadawał się już do niczego.


  Pociągnąłem łyk iskrzywiłem się, bo oparzyłem sobie język.


  –Mogę zajrzeć do innych, jeśli chcesz. Gdyby były sprawne, można by je sprzedać, no nie? – podsunąłem. Ostatnio dużo otym myślałem.


  Zmarszczył czoło.


  –Tak? Aty co byś ztego miał? – zapytał sceptycznie.


  Wzruszyłem ramionami.


  –Za ile sprzedałbyś je wobecnym stanie?


  Zacisnął usta, zastanawiając się nad tym.


  –Czy ja wiem? Prawie za nic. Kto jest na tyle szalony, żeby kupować samochód, który nie jeździ? Wyłączając tu obecnych, oczywiście – zażartował ze śmiechem.


  –Dobra, więc co powiesz na to? Ja naprawiam, ty sprzedajesz idzielimy się zyskiem po połowie – zaproponowałem.


  –Po połowie? – powtórzył.


  –Ale zyskiem – uściśliłem. – Jeśli na przykład kupisz wóz za sto dolców, asprzedasz go za dwieście, ja biorę pięćdziesiąt. Dzięki temu zarobisz więcej niż zwykle ija też będę do przodu. Poza tym te samochody po naprawie będą warte więcej niż dwieście dolarów; pewnie dałoby się je sprzedać nawet za czterysta czy pięćset.


  –Hm sam nie wiem, Jamie. Niezły pomysł, ale chyba nierealny. Do tej pory nie sprzedawaliśmy sprawnych samochodów, tylko części.


  –Więc może zrobimy próbę? – Rozejrzałem się iwskazałem samochód, który według mnie wymagał najmniej pracy. – Jeśli mi się to uda, wprzyszłym tygodniu wystawisz go na aukcji izobaczymy, co będzie – podsunąłem znadzieją.


  Ściągnął brwi, patrząc na wóz.


  –No, nie wiem, nie jestem pewien, co powie na to mój ojciec.


  Wzruszyłem ramionami.


  –Aco masz do stracenia? Jeśli samochód się nie sprzeda, to trudno.


  Przygryzł wargę, najwyraźniej zastanawiając się nad moją propozycją, wkońcu jednak kiwnął głową iwyciągnął do mnie rękę.


  –Dobra, umowa stoi.


  Uśmiechnąłem się iuścisnąłem mu dłoń.


  –Więc uzgodnione.


  Miałem nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze. Mógłbym zająć się mechaniką samochodową ijeszcze na tym zarobić.


  –Chcesz wieczorem wyskoczyć na drinka? – zaoferował Connor, popijając kawę.


  –Jasne, bardzo chętnie. – Miło zkimś pogadać, akumpel do butelki też mi się przyda.


  Kiedy mieliśmy się już konkretnie umówić, zadzwonił mój telefon. Oprócz Connora tylko dwóch ludzi znało ten numer: Brett iRay. Szybko wyjąłem komórkę zkieszeni, mając nadzieję, że to Ray. Niestety, nie.


  –Cześć, Brett – powiedziałem zwymuszoną uprzejmością.


  –Cześć, Młody. Wysyłam ci listę na piątkową robotę. Bądź wmagazynie odziewiątej. Zrobiłem zwiad, więc nie powinno być problemów.


  –Jasne. No to do zobaczenia – odparłem, kończąc rozmowę iklnąc pod nosem.


  –Jakieś kłopoty? – zagadnął Connor.


  Pokręciłem głową.


  –Nic, zczym nie dałbym sobie rady.


  Desperacko starałem się nie czekać na piątkowy wieczór, ale daremnie. Myśl orobocie zkażdą godziną podniecała mnie coraz bardziej. Podniecenie towarzyszące kradzieży samochodów było jedną zniewielu przyjemności, jakie miałem wżyciu, ibrakowało mi go.


  Telefon zasygnalizował przyjście nowej wiadomości; chciałem zobaczyć listę wozów, które miałem zwinąć. Ze zdumieniem popatrzyłem na ekran. Ekscytacja jeszcze wzrosła, kiedy zobaczyłem ostatnią pozycję na liście.


  
    	Audi R8 spyder


    	Alfa romeo 8C competizione


    	BMW Z4


    	Porsche carrera GT


    	Bugatti veyron

  


  Zaśmiałem się zniedowierzaniem. Naprawdę nieźle wdepnąłem. Bugatti veyron to była niesamowita bryka ijuż na samą myśl ojej cenie uginały się pode mną kolana. Kosztowała zmilion siedemset tysięcy. Alfa romeo to też rzadki wóz. Zapowiadała się niewiarygodna robota. Kiedy wyobraziłem sobie, że siedzę za kierownicą tych cacek, wzięło mnie na dobre.


  Wieczorem wybrałem się zConnorem do knajpy iwypiłem znim parę drinków. Dobrze było trochę się wyluzować. Gdy jednak zobaczył grupkę znajomych ipróbował spiknąć mnie zjedną ze swoich koleżanek, wymówiłem się iwróciłem do pustego pokoju. Nie chodzi oto, że nie interesowałem się dziewczynami, tylko po prostu nie chciałem się wnic angażować. Miałem dość.


  Zanim wylądowałem wpoprawczaku, przeżyłem pewną przygodę, całkiem poważną. Chociaż miałem zaledwie czternaście lat, wpadłem woko Gwieździe – tak ją nazywali. Była ode mnie starsza, lubiła kręcić się wpobliżu magazynu iflirtować zludźmi Bretta. Niektóre dziewczyny po prostu ciągnęło do złych chłopaków, przynajmniej tak twierdziła. Wzięła mnie za rękę ipokazała mi dozwolone iniedozwolone zabawy – zprzewagą tych niedozwolonych. Gdy byłem nastolatkiem zbuzującymi hormonami, który ekscytował się kradzieżami samochodów, spotykałem się znią dość często. Trwało to jakiś czas, aż któregoś dnia podsłuchałem, jak obgadywała mnie przed grupą koleżanek; potem wspólnie się zastanawiały, skąd mam te wszystkie ślady na ciele. Dziewczyny potrafią być czasami strasznie okrutne. Przez Gwiazdę ijej wredne kumpelki moja itak niska samoocena jeszcze bardziej spadła, więc postanowiłem, że nie narażę się ponownie na takie poniżenie.


  Skończyłem ztym, żadnych bab. Kropka.


  Od tamtej pory odrzucałem wszelkie awanse ze strony płci przeciwnej iprzysiągłem sobie, że to się nie zmieni, bo miałem na ciele wypisaną przeszłość inie chciałem, żeby ktokolwiek onią pytał. Nikt nie znał prawdy iwolałem, żeby tak zostało.


  Rozdział 3


  Kiedy następnego dnia zajechałem przed magazyn, zpodniecenia aż ściskało mnie wżołądku. Wszedłem do środka izobaczyłem Shauna; siedział zdrugim facetem, którego znałem zczasów, gdy pracowałem dla Bretta.


  –Cześć, Enzo – przywitałem się znim ciepło. Enzo wprzeszłości często towarzyszył mi podczas roboty.


  –Cześć, Młody – odparł. Wstał iklepnął mnie po plecach. Bardzo łatwo było dogadać się ztymi gośćmi, bo nie interesowało ich, gdzie się podziewałem ani co robiłem; akceptowali mnie bez zastrzeżeń.


  –Jedziesz dziś ze mną? – zapytałem, rozglądając się za innymi.


  –Uhm. Ja prowadzę, aShaun, José, Aaron iSteve idą ztobą – odpowiedział izpodnieceniem zatarł ręce.


  Shaun idzie ze mną? Super, więc będzie zabawa – pomyślałem.


  Spojrzałem na Shauna. Po moim ciosie pozostało mu rozcięcie na grzbiecie nosa isińce pod oczami.


  –Świetnie. Co ci się stało wtwarz, Shaun? Kiepsko wygląda – powiedziałem zaczepnie iuśmiechnąłem się do niego.


  Wstał, patrząc na mnie ostrzegawczo.


  –To już drugi raz, Młody. Lepiej dla ciebie, żeby nie doszło do trzeciego.


  –Dla kogo lepiej, dla tego lepiej – warknąłem. Wzruszyłem ramionami iodwróciłem się.


  Gdyby Shaun chciał mnie zaatakować, nie zrobiłby tego od tyłu, takie mieliśmy zasady.


  Jeżeli zamierzałeś komuś dołożyć, musiałeś być mężczyzną istanąć znim twarzą wtwarz.


  –Hej, gdzie moja dokumentacja?! – zawołałem do Raya. Wskazał na swoje biurko, więc podszedłem iwziąłem zblatu beżową kopertę, rozdarłem ją iusiadłem, żeby przeczytać zawartość.


  Wśrodku znajdowały się wszystkie szczegóły akcji: lokalizacja każdego samochodu, zwyczaje właściciela iwszelkie zabezpieczenia, jakie można było dostrzec, przechodząc obok, alarmy, immobilizery itak dalej. Były także zdjęcia wozów. Zatrzymałem się przy bugatti. Było niesamowite ina sam jego widok zaczęły mi się pocić ręce. Piękna bryka, czarna zczerwonymi drzwiami, nie żadna tam zwystawy, ale wyprodukowana na zamówienie. Nawet porsche było eleganckie, pełne klasy ipewnie wcenie ponad czterysta tysięcy dolarów.


  –Widziałeś listę? – zapytałem Raya.


  Uśmiechnął się szeroko.


  –No, widziałem. Nie mogę się już, cholera, doczekać. Tylko nie draśnij tego bugatti, Młody; chcę je zobaczyć wpełnej krasie. Nigdy nie widziałem takiego wrealu – rozpływał się wzachwytach.


  –Za kogo mnie masz? Za jakiegoś głupiego amatora jak Shaun? – zaśmiałem się, co rozśmieszyło też Raya. Kątem oka zobaczyłem, że Shaun patrzy na mnie, jakby chciał mi urwać łeb.


  Odziewiątej wieczorem zszedł Brett iobjął mnie ramieniem.


  –Doceniam, Młody, że zgodziłeś się wziąć tę robotę. Od czasu, kiedy cię przymknęli, nie mieliśmy takiego zamówienia. To duża akcja, jak widzisz. – Uścisnął mnie mocno.


  –Rzeczywiście, Brett. Ale na tym koniec, co? – zaryzykowałem. Jednak zanim zdążył odpowiedzieć, zadzwoniła jego komórka, więc odszedł na bok. Mówił szybko. Ściągnąłem brwi, licząc, że dotrzyma słowa ipo tej akcji da mi spokój.


  Chwilę później się odwrócił.


  –No to wdrogę, chłopaki. Kolejność zależy od was, to wasza sprawa, jeśli tylko wszystkie samochody znajdą się tu do rana. Na szóstą zamówiłem platformy do wywózki – rzucił. Poklepał mnie po ramieniu, apotem ruszył po schodach na górę.


  –Masz mój stary sprzęt? – spytałem Raya.


  Skinął głową ipodszedł do biurka. Wyjął zniego szary worek, wktórym trzymałem swój „niezbędnik do kradzieży samochodów”, jak można by go nazwać. Przejrzałem narzędzia, sprawdzając, czy żadnego nie brakuje, po czym kiwnąłem na Enza, który zaprowadził nas do wozu. Wskoczyłem na przednie siedzenie, aShaun, José, Aaron iSteve wcisnęli się na tył.


  –Więc od którego zaczynamy? – zapytał Enzo, uruchamiając silnik.


  Wzruszyłem ramionami.


  –Jedźmy najpierw po najbliższy. Bugatti ma być na końcu, reszta mi lata. – Miałem sobie za złe, że tak podnieca mnie perspektywa powrotu do akcji.


  Enzo wyjechał na ulicę iskierował się do najbliższego wozu, bmw Z4. Kiedy zaparkował kilka miejsc dalej, odwróciłem się do kumpli ztyłu.


  –Odjadę kilka przecznic. Shaun, ty odprowadzisz beemkę do Bretta – poleciłem.


  Zmarszczył czoło, wyraźnie niezadowolony, że mu rozkazuję.


  –Chcę alfę romeo – odparł gniewnie.


  Uniosłem brwi.


  –Gówno mnie obchodzi, co chcesz. Inie zbliżaj się do mnie, bo czuję, jak twoja głupota zkażdą sekundą obniża mój iloraz inteligencji. Jeśli zaraz się nie oddalisz, za chwilę nie będę umiał zawiązać sobie sznurowadeł. – Skrzywiłem się, patrząc na niego, aEnzo iAaron zarechotali.


  –Zadziorny gówniarz – warknął Shaun.


  Nie zważając na niego, wysiadłem zsamochodu irozejrzałem się uważnie po słabo oświetlonej pustej ulicy. Jak najciszej ruszyłem wstronę bmw, wyjmując zworka wytrych do otwierania okna. Zatrzymałem się przy samochodzie, wsunąłem wytrych przez okno iodblokowałem zamykający je mechanizm, anastępnie sprawnie wyciągnąłem narzędzie. Serce waliło mi wpiersi, ale nie mogłem powstrzymać uśmiechu. Szybko wsiadłem do wozu isprawnie unieszkodliwiłem immobilizer. Była jeszcze blokada kierownicy, więc wyjąłem wbijak, ustawiłem go pod odpowiednim kątem iuderzyłem wniego dłonią, żeby odblokować sworzeń. Odskoczył, aja wyjąłem go irzuciłem na sąsiedni fotel, potem wyszarpnąłem kolumnę kierownicy. Za pomocą szczypców szybko rozprawiłem się zplastikową osłoną przewodów ikiedy je zwarłem, samochód ożył, seksownie mrucząc. Uśmiechnąłem się.


  Gdy tylko silnik zaczął pracować, moje podniecenie wzrosło. Tak mi tego brakowało – haju, poczucia, że jestem wczymś dobry inie zostanę złapany. Ten samochód był piękny, ale wporównaniu ztymi, które miałem jeszcze rąbnąć tej nocy, plasował się mniej więcej na piątej pozycji, dlatego przydzieliłem go Shaunowi. Wiedziałem, że będzie chciał jeden zlepszych, izamierzałem pograć mu na nerwach.


  Ruszyłem ulicą przed siebie. Odjechawszy na bezpieczną odległość, włączyłem światła, apo kilku minutach się zatrzymałem. Wrzuciłem bieg na luz iwysiadłem, patrząc, jak Shaun wyskakuje zwozu Enza.


  –Postaraj się go nie zadrapać – zażartowałem iwróciłem do kumpli.


  José wyszczerzył się do mnie, kiedy zająłem miejsce obok kierowcy.


  –Młody, już zapomniałem, jaki zciebie fachowiec. To było niesamowite. Immobilizer iblokada kierownicy wniecałą minutę – zachwycał się, patrząc na mnie zpodziwem.


  Wzruszyłem ramionami, nie zwracając uwagi na adrenalinę, która krążyła wmoich żyłach.


  –Jedźmy po następny.


  Zdrugim itrzecim samochodem poszło równie łatwo jak zpierwszym. Żadnych niespodzianek. Łatwizna. Steve iJosé odprowadzili je do magazynu. Czwarty to już wogóle była bułka zmasłem, bo chłopcy zdobyli jego numer VIN ipo prostu kupili nowe kluczyki od któregoś ze swoich ludzi udilera Porsche wmieście. Niemal szkoda było mojego czasu, bo mógł go ukraść jeden zchłopaków.


  Czekałem na piąty wózek. Samochód moich marzeń.


  Enzo zajechał przed garaż, gdzie stało bugatti, iwyłączając silnik, zwrócił się wmoją stronę.


  –Na razie. Powodzenia.


  Włożyłem lateksowe rękawiczki inaciągnąłem na głowę kap tur od kurtki. Musiałem najpierw unieszkodliwić kamery przemysłowe. Kradzież tego auta wymagała znacznie więcej wysiłku niż wprzypadku pozostałych, ale nie było to nic, czego nie robiłbym wcześniej wiele razy.


  –Po co mi powodzenie? – odparłem butnie. – Poczekaj, dopóki nie skończę. Spotkamy się na tyłach hurtowni.


  Zarzuciłem torbę na ramię, szybko wysiadłem zsamochodu ipodbiegłem do skrzynki przyłączeniowej po drugiej stronie ulicy. Zbliżywszy się do niej, wyjąłem obcęgi, chwyciłem nimi zamek ipociągnąłem. Wyskoczył iupadł zbrzękiem na ziemię. Potem podważyłem izdjąłem metalową pokrywę. Wskrzynce znajdowała się plątanina kabli wetkniętych do małych gniazdek. Ta jedna skrzynka zasilała wenergię elektryczną cztery najbliższe przecznice.


  Rzuciłem torbę pod nogi iwyjąłem zniej schemat skrzynki. Brett miał wszędzie swoich ludzi, więc nietrudno mu było zdobyć schematy sieci energetycznej. Przyjrzałem się uważnie, szybko znalazłem kable doprowadzające prąd do hurtowni po drugiej stronie ulicy istarannie je przeciąłem. Podniosłem głowę izdążyłem jeszcze zobaczyć, jak na parkingu gasną światła, akamery nieruchomieją. Miałem dwie ipół minuty, zanim włączy się generator. Nałożyłem zpowrotem pokrywę skrzynki, apotem wetknąłem zboku śrubokręt, żeby trzymała się na miejscu inie odpadła.


  Podbiegłem do ogrodzenia ispojrzałem wgórę na kamerę przemysłową, modląc się wduchu, żeby była wyłączona. Nie poruszała się, żeby objąć obiektywem parking, nie migała czerwona dioda, więc byłem bezpieczny. Uśmiechnąłem się triumfalnie. Coś za łatwo idzie – pomyślałem. Skierowałem się do bocznych drzwi wielkiego garażu, chwyciłem obcęgami zamek, wyjąłem go irzuciłem na betonowe podłoże. Tu nie tyle chodziło oostrożność, ile oszybkość. Znalazłszy się wśrodku, oświetliłem latarką zamontowaną na ścianie skrzynkę systemu alarmowego, apotem przeciąłem udołu przewody ipodłączyłem do nich łamacz kodów. Stukając butem obeton, odliczałem sekundy, podczas gdy to niepozorne urządzenie analizowało tysiące kombinacji, żeby znaleźć właściwy sześciocyfrowy szyfr. Potrzebowałem go do otwarcia drzwi wyjazdowych, bo gdybym je wyłamał, rozpętałoby się piekło – alarm obudziłby całą przeklętą okolicę.


  Wtrakcie czekania rozejrzałem się po garażu, omiatając jego wnętrze latarką. Wszędzie stały nowiutkie samochody, ale moją uwagę od razu przyciągnęło bugatti. Nie mogłem oderwać od niego wzroku. Czarno-czerwony lakier odbijał światło, aszyby wręcz lśniły. To było prawdziwe cacko. Coraz bardziej pociły mi się dłonie wlateksowych rękawiczkach; pragnąłem dotknąć tej maszyny, poczuć zapach nowości, usiąść na luksusowym skórzanym fotelu.


  Wkońcu szyfr został znaleziony, więc wklepałem go idioda zmieniła kolor na zielony. Podszedłem do drzwi garażu iotworzyłem je, żeby wyprowadzić wóz. Wstrzymując oddech, podbiegłem do bugatti; byłem tak podekscytowany inapięty, że skrę cały mi się wnętrzności. Nie mogłem się powstrzymać izdjąłem rękawiczkę, żeby dotknąć samochodu. Zczułością przesunąłem dłonią po masce, czując pod palcami gładki lakier. Samochód był doskonały.


  Zmusiłem się, żeby przestać go podziwiać; wsunąłem wytrych przez okno, odemknąłem je bez trudu iotworzyłem drzwi. Wyłączywszy alarm, zdjąłem osłonę deski rozdzielczej iszczypcami ostrożnie poprzecinałem odsłonięte przewody. Sięgnąłem do kieszeni, wyjąłem łamacz kodów ipodłączyłem go do kabli. Bugatti uruchamiał przycisk, który aktywował się po otwarciu drzwi specjalną kartą zczipem – której, rzecz jasna, nie miałem. Bez działającego zapłonu stanowiło wartą milion siedemset tysięcy kupę złomu.


  Czekając, aż łamacz kodów zrobi swoje, zacząłem szukać wyłącznika awaryjnego. Nerwowo zerknąłem na zegarek; według moich obliczeń zostało mi jeszcze trzydzieści sekund, zanim włączy się generator iponownie zaczną działać kamery. Kiedy szyfr wreszcie zadziałał, wcisnąłem zapłon iusłyszałem cichy pomruk silnika.


  Podekscytowany usiadłem na miejscu kierowcy iobjąłem skórzaną kierownicę. Ostrożnie postawiłem stopę na pedale gazu. Samochód skoczył do przodu, aż zjeżyły mi się włosy na karku, asiła odrzutu wcisnęła mnie wmiękki fotel. Wyjechawszy na zewnątrz, zatrzymałem się ipodbiegłem zpowrotem do drzwi garażu, żeby je zamknąć. Dzięki temu istniała szansa, że po włączeniu się kamer ochroniarze monitorujący przesyłany obraz nie zauważą aż do rana nic podejrzanego.


  Wsiadłem ponownie do bugatti iszybko ruszyłem przed siebie ulicą, nie czekając na Enzo; uznałem, że zobaczę się znim uBretta.


  –Aniech mnie! – zawołałem zpodnieceniem.


  Wnętrze samochodu całe było wczerwonej skórze; jej zapach odurzał. Prowadząc, zmiłością przesunąłem dłońmi po kierownicy. Czterdziestopięciominutowa przejażdżka okazała się owiele za krótka ikiedy zajechałem na miejsce, byłem niepocieszony.


  Ray zaczął podskakiwać wmiejscu, oglądając wóz ze łzami woczach. Przeciągnął dłońmi po masce.


  –Och, maleńka, tatuś bardzo cię kocha – szepnął ku rozbawieniu chłopaków. Miał na punkcie samochodów prawie takiego samego fioła jak ja.


  Brett walnął mnie wplecy zuśmiechem zadowolenia.


  –Wciąż masz to coś, Młody.


  –No, mam – przyznałem. Wiedziałem, że jestem wtym dobry; nie musiano mi tego mówić. Miałem talent do kradzieży samochodów. Ray kiedyś zażartował, że potrafię je czarować, nakłaniać, żeby ruszyły. Świadomość, że mam do czegoś zdolności, zdecydowanie napawała mnie dumą – dlatego byłem na takim haju, gdy się tym zajmowałem. Nic nie wychodziło mi tak dobrze iczułem, że właśnie do tego się urodziłem.


  –Masz. – Brett podał mi grubą beżową kopertę, wktórej, jak wiedziałem, znajdowało się pięć tysięcy dolców, moja dawna dola.


  –Dzięki. – Skinąłem głową iobróciłem kopertę wdłoniach, czując jej ciężar.


  –Może jednak pieniądze skuszą cię do powrotu? – spytał zpodstępnym uśmieszkiem.


  Wodpowiedzi pokręciłem głową iwzruszyłem ramionami.


  –To tylko pieniądze, gówno dla mnie znaczą.


  Ścisnął moje ramię, patrząc, jakbym postradał zmysły.


  –Posłuchaj, Młody, wiesz, że nie znajdziesz pracy, prawda? To jest całe twoje życie ijesteś cholernie dobry wswoim fachu. Na pewno chcesz ztego wszystkiego zrezygnować?


  Nie, to nie było już moje życie. Stałem wobec nowej szansy. Tylko musiałem wykazać siłę woli.


  –Na pewno. – Cofnąłem się, licząc, że dotrzyma słowa iteraz, kiedy zrobiłem swoje, pozwoli mi odejść.


  Westchnął głęboko.


  –Cóż, jeśli zmienisz zdanie, wiesz, że zawsze mnie tu znajdziesz. Może chciałbyś dorywcze zlecenia?


  Taki układ bardzo mi odpowiadał, ale wiedziałem, że jeśli się na niego zgodzę, nigdy tego nie przerwę. Już czułem, jak bardzo mnie to wciąga.


  –Raczej nie. – Wyjąłem telefon komórkowy, żeby mu go oddać.


  Pokręcił odmownie głową.


  –Zatrzymaj. Mam ich mnóstwo. Będę mógł od czasu do czasu do ciebie zadzwonić isprawdzić, jak się masz. Może wpadniesz jutro wieczorem do klubu na pożegnanie? Pierwsza kolejka na mój rachunek.


  –Czemu nie, bardzo chętnie – zgodziłem się.


  Pożegnawszy się, wróciłem do swojego pokoju. Było już po czwartej nad ranem. Łóżko wyglądało tak niewiarygodnie kusząco, że rzuciłem się na nie, ulegając zmęczeniu. Nie zadałem sobie nawet trudu, żeby się przebrać czy zdjąć buty. Wykonałem robotę, spłaciłem dług izbłogosławieństwem Bretta mogłem zacząć od nowa. Jednak wchwili, gdy zasypiałem, mimowolnie zacząłem się zastanawiać, czy naprawdę kiedykolwiek będę wolny. Czy zawsze już będę czuł potrzebę adrenaliny, jaką wyzwalała we mnie kradzież samochodów? Czy można uniknąć przeznaczenia? Nie byłem pewny, ale zamierzałem, do cholery, spróbować.


  Następnego wieczoru skorzystałem zzaproszenia Bretta iposzedłem do klubu Raya. Miałem już za sobą darmową pierwszą kolejkę izzadowoleniem piłem piątego drinka, kiedy Ray dźgnął mnie wżebra.


  –Jasny gwint, spójrz tylko! – syknął, patrząc nad moim ramieniem. Odwróciłem się izobaczyłem ładną blondynkę oniezwykle długich nogach, wkrótkiej spódniczce.


  Parsknąłem śmiechem.


  –Jest dla ciebie za młoda, żonkosiu.


  Puścił do mnie oko.


  –No, ale dla ciebie wsam raz – zarechotał.


  –Wogóle nie jest wmoim typie – odciąłem się. Naprawdę starałem się nie zwracać uwagi na dziewczyny; nie chciałem się zastanawiać, ile tracę.


  –Młody, mówię poważnie, powinieneś poderwać tę laskę, bo jest naprawdę orany. – Wciąż się na nią gapił, dosłownie rozbierając ją wzrokiem.


  –Wcale nie jest taka atrakcyjna. – Pociągnąłem kolejny łyk izerknąłem na dziewczynę jeszcze raz.


  Blondynka stała iśmiała się zkoleżanką. Niemal się udławiłem, kiedy spojrzałem na tę drugą. Miała długie wijące się rude włosy, śmiesznie marszczyła nos iżartobliwie popychała kumpelkę. Była śliczna. Mała czarna, którą miała na sobie, opinała apetycznie jej zgrabne ciało, podkreślając krągłości. Aż mnie ręka paliła, by dotknąć jej uda.


  Ta to dopiero była atrakcyjna!


  Nie mogłem oderwać od niej wzroku; nigdy wżyciu nie pragnąłem bardziej żadnej dziewczyny.
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